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R o m e °’ '2u 2 ’i : CfJ°, (koresP°pdencya) Rome riest plus 
j W  IW r • T, 7,̂  'va 1K kiego trzeba szukać w  Pary- 

óhć; ł  , ‘le> Dreźnie lub W iedniu; naprożnoby co  kto
t .Ł yfS* 113 Zierai’ ™ Lwowi°e7ub w!b
mi zrobić tn , Poznaniu! Mim owoli przychodzi
tnśi nodró*v l  zezerue’ 8fly - zwiedziwt. w przelo- 
S f  J 0 główniejsze stolice Zachodu, zdę"żamr< po-
cisza i o w n T r  " leSZCZęsl‘VVer80 k r a jU ' W  kraju tym cisza grobowa, i cos gorszego od ciszy, bo n rd v  Z wvi

fch] B1aunego, cłiocby towarzyskiego życia: nekropolie to o ra- 
wdziwę, w m orycli cienie mieszkańców prowadza cień 
bytu. A tymczasem w zagranicznych stolicach nić dno 
o polskie iannlje, o polskie towarzystwo, nawet o polskie 
salony. W  dziv ny też sposób slaramy się teraz naprawić 
grzec y przodkow naszych, którzy z przyrodzonśm sło­

wiańskiej naturze lenistwem, niechcieli nigdy wyzierać 
z pozc ojczystej zagrody. Ileż to razy wtenczas najkorzy­
stniejsze wojenne wyprawy spełzały na niczem, dla tego, 
że szlachta za granicami kraju nie chciała iść za sv m 
Królem! Ileż to razy wtenczas rycerze nasi nie przyuu-

Ps.la t l l ‘eg°  szturmu d^ miast długo doby w.anvch a 
prawie juz zdobytych, dla tego że im ię spieszył; i 
wielkanocnego jajka od domowym dachem I Dzisis ina 
czej zupehne; , nikt już .mm tak/ego ciasnego I  skórunje- 
m a się w jizuctc  nie m oże!! Dzisiaj, bez wielkich w Ji,,/ 
oddalamy się od rodzinnego ogniska ; dzisiaj bez wstr&u 
przedłużamy nasz pobyt za obwodem naszej ziemi a ,S b

.pow°”  CZe8°  lJ01my, t0 Chjba P ^ k g o d i , k f a l b
W  niektórych R y k a c h  Wsclmdu jedno jest słowo na 

poznać lpola jhac- i zdaje mi się, że to już Pascal p o d ­
dział - aimrr c est cm naitre. Jeśli to prawda, zr >aczvć bv 
przvszl0 / tej miłości Ojczyzny, z której tak się szczycimy
w b a s ń e ^ r 13! ^ 11 D? Jcie’ któryby tak mało znał swój 
Siu . 1 1 1 1 tak n,lało s,e g? poznać starał Jak  my Polacy, 
pierwsza ieon*? f  fełowiek jako tako skończy nauki,
0  zw iedzaniu w ł a s n ^ e m S? Pod loże  za g ran‘cę . 
P olsk i, n ikt ani p o m lś i f  ń °, Poznanuł rożnych dzieln ic  
zt esienia daw nyci ta i 1 w  W arszaw ie podczas
radość była pow szechna: i Zf S ra.w  paszportow ych; 
gania ? W olność p rzen ies ien Jo" ^ ’ jej chciał przy- 
jest jednem  z j ^ d z S K r a  ? 2  ><a " W
cych  praw  człow ieka. a L  r,iP?K bym  rzekł zwierzę.- 
co.by z w o ła ł  m am  w o ln o ś" T m S ałe™ n ik ° g °  "tencza, ,
POjdę oglę a,ć gród iaszych f e n ?  rusza»ia się, więc 
wiary i narodowości w ° ^ .  ikoleb, e naszej
Iow u stop Karpat iw; v t e r n i e Zr Bt? llc6 n: zVch kró- 
wsMnifycbTa.tr.ow bujne f i  S fi, tyęh wielkich
fie bory poetycznej Litwy i t. d Nbi ,UlkVIny - szumia- 
meta wyścigów leżała po za obrebem ?/ n  vVśzystkich 
nieznaię; metę tę był Berlin lub której
Rzym, r przedewszystkiem Paryż! ’ Urez“ o lub

O, patryotyzm nasz jest dziv, nego rodzaju - Znam „  • , 
patryotow, ktor-.y tak kocliaję tę Polskę, tak cz.>;-??? ?elu 
pienia, lak boleję n a ł  jej bolam i, że ani c h ł S i f i f c  
wysiedzieć nie mogę, ze tylko po to do niej przyieżdżJ? 
ąhy uregulowawszy rachunki z rządzcam i, dzierż; w r J B
1 napełniwszy torbę pielgrzynnę groszem z ziemi polsktój

wyssanym ( ces nor, sordet, powieaział Tybery), wrócić 
znowu do Paryża lub Rzymu i tam  rozwodzić się w żalach 
nad smutnym stanem krnju , płakać nad jego nieszczęśli­
wym losem", nazywać się milionem — « b > się za miliony 
cie rp i» i miliony też wydaje śród obcych i cudzoziem­
ców !....

Ileżby dobrego, ileż prawdziwie pożytecznego by zro­
bili ci ludzie, gdyby poczuli i przyitładem swym wskazali, 
że obowiązkiem naszym jest starać się o k największę 
spójnię pojedynczycl części zaboru; że zamiast j ździć 
z Poznańskiego i Galicy i do W iednia, Drezna 5 B< rlina , 
powinniśmy zaględać raz poraź do Warszawy, do Wilna, 
do Lwowa i Poznania, aby utrzymać myśl jedności naro­
dowej, wyrabiać solidarność wzajemnych obowięzków, 
uczyć lub uczyć się być porzędnyi obywatelem ! Ileż by 
już "dobrego zrobili, gdyby się tylko raczyli bawić w je- 
dnem z miast polskich!

Nie myślcie, abym tu chciał rzucić klętwę na wszelkie 
podróże do obcych krajów. Sam z takiej właśnie (chociaż 
dalibóg, nie w celu zabawy pizedsięwziętej) podróży wraca- 
jęc,nieniyślę przybierać ro przesadnegoKatona.Wiem bar­
dzo dobrze, ile pognanie obcych narodów i obyczajów może 
przynosić korzyści umysłom wykształconym i dostatecznie 
przygotowanym. Nie chcę nawet zaprzeczyć prawom pro- 
tćj, banalnej ciekawości i próżności, które głównemi bo­

daj ,ę sprężynami wszelkich u nas wojażów. Błam tylko 
na myśli te rodziny polski,, które na dobre osiadaję w ja ­
kiem "mieście zagranicznćm, w nićrrt całę zimę, nieraz 
nawat kilka lat bez przerwy przepędzaję, i sztuczne jakieś 
ogniska tworzę polskiego towarzystwa — po za Polskę 1

Miałem sposobność w przejeździe moim przypatrzyć się 
niejednśi tatiiej rodzinie, i i ziwne mimowoli mi się ńasu - 
wały spostrzeżen.a. Co mnie nasamprzód uderzyło, to w i­
doczny pieniężny niec statek, który te familije w icli tak 
zwanych zabawach krępuje, ciężkiego ołowiu dodaje 
wszystkich ich « w św iat» zapędom i nieraz je na morty 
fikacye wystawia, którychbym ja nie chciał okupić naj- 
większemi przyjemnościami Koranu. Mimo wrodzonej nam  
próżności i chęci błyszczenia, mimo nieoględności naszej 
i nieobrachowania się z wydatkam i, majętki polskie są 
jednak za szczupłe, aby na jako takie wygodne i wystawne 
życie, w jakiej zagranicznej stolicy, w Paryżu szczególniej, 
wystarczyć mogły. Familje też polskie przebywajęcc 
w  "tych miastach, mimo wszelkićj na jakę się zdobyć mogę 
rozrzutności, żyję w dosyć ciasnych warunkach i na smpie, 
bynajmniej meodpowiaćlajęcej ani prawdziwemu w kraju 
znaczeniu i imieniu, ani przybranemu nieraz dla zagra­
nicy niebardzo prawnemu tytułowi. Trzeba zaprzestać na 
mieszkaniu szczupłem i ledwie że urreblowanem, z którego 
kętów wyziera oszczędność, która nie jest zasługę ale p ro ­
się smulnę koniecznościę. O własnym powozie, o tym 
wehikule, który w kraju jest jakby przyrodzonóm prawem 
każdei szlachcianki, ani myśleć. Służęcy, nietyl o że de­
mokratycznie od wszelkićj^ liberyi uw olnieni, ale nieraz 
nawet w surducie połyskujęcym rię od starości a bólach 
za każdym krokiem odmawiajęcych służby ; najczęściej zaś 
jedna jędza Makbeta pełni zarazem obowięzki kucharki, 
pokojówki, lokaja, kamerdynera, m ajordom a— a gdybym 
się nie bał posędzenia o złośliwość, powiedziałbym : i to­
warzyszki Herbatki (bo o większych fetowaniacli ani
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mowy być nie może) z ekonomicznie obrachowanemi cias­
teczkami i w  homeopa‘7Cznycn dozach roznoszonemi 
przysmakami. Rzadkie loże do ^ery najmowane w spółką 
z drugą rodziną, a długo przedtćm dyskutow ane: słowem, 
prawie wszędzie i zawsze przy wielkiej chęci używania a 
njeiu tającej pokusie, ciągłe sm utne oglądanie się na wy­
datek, i za każdym wielkim i kształtnym wykrzyknikiem 
zachwycenia, następujący garbaty, i jak każden garbaty, 
złośliwy znak zapytania : awieleż to może kosztować ?: oto 
są główne znamiona takiego naszego życia w zagranicz­
nej stolicy. Nadają mu one pewną barw ę śmieszności 
przed k tó rą , zdaje^się, wrodzona nam  sama próżność na­
sze jużby się cofać powinna była. Sławny rzymski saty­
ryk powiedział : nihil habet paupertas durius in  se, quam  
quod ridiculos homines facit. W tych słowach jest wielka, 
straszna p raw da; a przedewszvstkiem czuć ją  powinna 
hrabiowska rodzina, gdy jój w Paryżu przychodzi co 
chwila rozważać, czy nie lepiej wziąśę fiakra zamiast re­
m izy?....

Ta sama rodzina, gdyby zimę przepędziła w  Krakowie 
lun W ilnie, w Poznaniu lub W arszawie, za połowę, za 
trzecią część tych wydatków, by prowadziła dom pra­
wdziwa mrządny i wystawny, miałaby powóz, dawałaby 
wieczorki, wieczory i cale, używałaby daleko większych 
bo czystych, mysią o kosztach nie zakłóconych pi zyje- 
mnośct — i ożywiałaby jedno z gasnących ognisk n a ro ­
dowego społeczeństwa 1

Drugiem niemniej dow nem  ^postrzeżeniem które zro- 
m yło to, że wszystk.e c za granicą zimujące familje 

polskie w samem tylko polskiem żyją  towarzystwie. Nie 
powiem, żeby to było ich zasługą;'jest to raczej koniecz­
nością. Jeśli w miastach niemieckich mogłoby to uchodzić 
za wypływ naszej wolnej woli, czyli raczej naturalnej nie­
chęci ku germańskim żywiołom, to o Paryżu np. coś pa 
dobnego pow.edzieć się w  żadnym razie nie da. Ale też 
francuzkie towarzystwa m c są tak p rzy stęp n e  dla c u d z o ­
ziemców ; a zresztą, mimo całej znajomości francuzlu-rc 
języka z mlekiem macierzyńskiem wyssanego, najkrótsi v 
pobyt w jednym z wielkich salonów przekorywa nas, jak  
małe tu walczyć możemy z wrodzonym tem u narodowi 
sprytem i doi cipem , z jego bystrością i błyskothwośc.ą. 
Po kilku takich dość nieszczęśliwych wycieczkach, wrs 
camy z niemocni uczuciem . i znajdujemy w końcu te, 
cokolw i°kbfdź, najlepiej jest przestawać z naszymi. To 
też i w Paryżu przebywający Polacy z samymi tylko żyją 
Polakami. A w takim razie nastręcza się pytai«e proste • 
pc co było wyjeżdżać z Polski , po co szukać w dalekich 
stronach i w połączeniu z tylą nieprzyjemności i kosztów — 
tego, co się ma u siebie pod ręka?....

Ale inne u< żucia budzą się w mem sercu , kiedy wspo­
m nę , jak  wiele szkód krajowi przynosi to zbyt długie jpg0 
opuszczanie. W skład narodowego społeczeństwa wchoi ’a 
zarówno bogaci jak ubodzy, zarówno ludzie wielkich po- 
zycyj i imion głośnych, jak poziomi i w koło codziennych 
potrzeb wprzęgnieni pracownicy. Jeśli znaczna część obr 
w ąleli, wotrm od troski utrzymania życia, usunie sj f. 
z Polski, gdzież w  niej znaleść się maja siły aby wydołać 
tylu publicznym ciężarom? Jeśli kto może, uciekac będzie 
do W iednia, do Berlina, do Drezna lub Paryża; jeślipa_ 
nów naszych kraj znać ma z tego tylko, że życie Svvoje 
traw ią u obcych, a u zupełnej od przykrości i obowiązków 
narodowych swobodzie: któż wśród nacisku cudzoziem­
ców u nas zostanie się, aby bronić tego, co nam  jeszcze 
z ojczyzny dochowało się?

Nie jestem Spartańczykiem i czarną polew ką, której 
sam nie lubię innych obdzielać nie myślę. W iem , że za­
bawy i rozrywki r,ą w części potrzebą w ieku; wiein nawet 
że do pewnego stopnia mogą się stać użyteczną dźwignią 
towarzyskiego i narodowego życia. Ale właśnie dla tego 
bym binga! i zaklinał na ;ze polskie rodziny, aby w kraju 
1 rr)las’|ac,h polskich te kółka towarzyskiego życia utwo- 
i iLin’ l°ire .teraz sztucznie, z tal m mozołem i takim na- 
. ‘ j  J J  za §ramcą! Czy/by to w istocie było tak

, yzby w istocie nasza ziemia już nic dostarczyć

nie mogła do uprzyjemnienia Dytu? Nie sądzę! Główniej­
sze miasta nasze są zaopatrzone we wszystko, czego przy- 
wyknienie do zachodnie wytworności tylko zapragnąć 
może; p yiązane za pomocą kolei żelaznych ze wszy- 
stkieini głównemi punktam i handlu i przemysłu, w  mgnie­
niu błyskawicy mogą sprowadzić każdej chwli te zbyteczne 
zeczy, które są niezbędną potrzebą wszelkiego dobrego 

życia. Znamy wszyscy tę pieśń, którą śpiewali nasi przod­
kowie na cześć Bolesława Krzywoustego, zdobywcy Po- 
norza, i w której między innemi i to s * orzyść policzyli, 

że świeżo teraz spożywać będą te ryby nadmorskie, co 
lawniej solone tylko do Polski przychodziły. Nie zdoby­

liśmy w tym wieku Pom orza, ale korzyści mamy te same 
co vy stal okuci niegdyś towarzysze Krzywoustego, i, dzięki 
kolejom żelaznym, możemy świeżuteńk.e ostrygi spoży­
wać tak dc ,rze w Poznaniu jak  Krakowie Czego nam 
brak jeszcze do zupełnej cy wilizacyi, tego by łatwo doka- 
zała wzmagająca się p (trzeba : odbyt idzie zawsze za po- 
t  pem. N.e za prawdę — ”od/iny polskie by się równie 
dobrze i lepiej jeszcze, bo nie równie taniej mogły bawić 
w grodach Piastów i Jagiełłów, jak w Paryżu, lub w dawnej 
stolicy Fryderyka II i Maryi Teressy.

A ileżby tem dobrego wyświadczyły krajowi, ileżby się 
to przyczyniły do roztieuia gasnącego u nas towarzyskie­
go życia, go  podniesienia charakteru narodowego miast 
naszych i Charakteru tego tracą one coraz bai dziej. 
Poznań już zniemczał zupełnie; jeśli Lwów i Kraków 
ulegną podob. emu losowi, panowie polscy za to od­
powiedzą. Lekkomyślnie daliśmy kraj rozszarpać, : ró­
wną lekkomyślnością patrzemy jak go cudzoziemczą. Nie- 
bezpi iczeństwo to grozi w  sposób straszny tera Krako­
wowi szczególniej. W mieście tem rozgościli o,ę Niemcy; 
wysocy auslryaccy urzędnicy, wojskowi i cywilni, zajmują 
pierwsze tam miejsce w życiu społeczeńskiem , oni jedni 
tworzą wyższe towarzystwo, mają salony, dawają wieczo­
ry ; z ] nów polskich, l! „óryiuby tak łatwo przyszło za 
gasić tych przybyszów, nie znajdziesz w dawnej'naszych 
królów stolicy, prawie żadnego....

by Czartoryscy, Zamoyscy, Potoccy, Sapiehowie, 
Sanguszkowie, Lubomirscy, Działyńscy, Jabłonowscy, 
Bramecy, Krasińscy, Sułkowscy, Raczyńscy, i t. d. któ­
rzy teraz na wszystkich punktach rozstrzeleni są świata, 
gdyby te i inne możne polskie rodziny sobie przyrzekły 
jedną zimę przepędzić w Krakowie, drugą w Poznaniu 
ub Lwowie i t. p .; gdyby chciały się przejąć obowiąz­

kiem, który na nie wkłada fortuna i imię odziedz.czoue 
po przodkach : nie minęłoby paru lat, a miasta nasze by 
prędko przybrały charakter polski, w opuszczonych ic u - 
dzoz leinczonych grodach naszych by zakwitło życie naro­
dowe, i język ojczysty by się tam rozlegał, gdzie teraz sły­
chać tyiko niemiecką mowę ■■.

Czyż to może z ł  viele żądać od Panów naszych, aby się 
w  Polsce — baw ili? ....

Dnia 28 lutego, w sobotę, odbyło się w Paryżu , w  ko­
ściele W niebowstąpienia, nabożeństwo żałobne, za du­
szę ś. p. Pułkow nika Niegolewskiego. W obet licznie 
zgromadzonych rodaków, ks. Jełowieki w rzewnej mowie 
opowiedział żołnierski i obywatelski zawód zmarłego.

W liście pisanym z Pozns ia do Czasu, czytamy : 
« Śmierć pułkownika Andrzeja iNiegolewskićgo, byłą wy­
padkiem tygodniow ym , który naturalnie najwięcej po­
ruszył publiczność naszą. Udąiał niesłychanie hczny 
duchowieństwa, zacząwszy od J. 0 . Areypasterza, i p u ­
bliczności wszelkich stanów w oddaniu ostatniej posługi 
zm arłem u, dow iódł, że umiemy cenić zaćność obyv.a- 
telską, że umiemy szanować ty eh , k.órzy, jak zmarły, 
nigdy nie przestali według możności najlepiej służyć 
krajowi. Oznaki wojskowe trum nę zdobiące, i s uą 
przez dawnych towarzyszów broni n iesione, głębokie 
wrażenie czyniły na obecnych. Dziwiono s ię , że garnizon 
pruski nie oddał czci wojskowej ofic°vowi, ktorego ran­
ga była znaną , a charakter naw et przez obcych ogólnie



był szanowanym. Po mowach księży Drunnowskiego ; 
Wilczyńskiego, zabrał glos nad trumnę hrabia Tytu=
Działyński.» , . J

Działy Oskiego, jak je

f c i » S  * - »s s-r; r
S t ,  “ j» ‘

? „ ■  c a r a s #3*
wszysZE W,k ! -V°jer ' Sława Jest P^w sza, nad
ca: l ć> sy/oboS i Ł o d l p n ł8F?d?- Pr-awych kiłow a,, o łYHslljn„t„„ i “ lęppoIegłosi ziemi <> czystej, kiedv
tylko i nodsteyn i ° ^ E J W0iuie - °P rawa zaś zaborcyski i P.ods^P  1 złudzenie muze stać się sprawa Pol-
z d r n u ^ n ^ k '’ i ' - 5ym wolał uściskać Niegok k.

W °bronie ziemi flszpańskiśj, jak
• wiell iegó ^ a r T d ^ ^ r n  eg0 Przy P ™ y y .rzm e-

S o m ^ ie r y  p E p o h k o w n E r ^ 1̂  CZyn ^ o b y o ,źmltow ' Ale w krot^ * wojenne o broty nowy kierunek nabrali" 
wojna powtórnie zv.ro o ,a ku północy, z w d a s to w a łiS ’ 
trzebę oparcia się na podstawach narodc vycli, i wtenczas 
Napoleon dw uznaczni względem nas w chwilach pow o­
dzenia, ale nieporównany mistrz w  ocenieniu ludzi, po­
kład i iją utncsc w poczciwości serca polskiegc Wąso­
wicz towarzyszy m u w nagłym ustępie z Moskwy, Ponia- 
towsk. zasłania jego rozLite hufce, Niegolewski staje się 
jegc pow ie-ukiem , służy m u wojskowo, i aż za obręb 
wojskowej powinności; on wraz z hufcami polskimi r wa- 
p r^-k ladJ ™a " 0'y.skim niezrażeni nędznemi
krw ia f r l ! en?em^z ,mtei  c m , h  się Napoleonowi' „ i Ł .* •“ cniem za te dwa słowa : « berizic im Id.-..,. „

ś^ ta

są rodow i.p o lsk iem u ly iaś^ ro j^ liy b iłb y m  w ^r^zaraze^ 

równych ; nasza wojenna słay iest^olidarnn1 D u
losy przypadku skutkiem. Ale niJbawem n E h o d z T c h  ^
l f e ć  m H S r ikNlł 8° leVVSk-e mU Pierszeństwo prly- 
im tn  i iy’ dy ok|,yty ranam i, kiedy karany na ma 
lednakil nawet zaczepiany na dobrej sławie, broni 
piem telwS 8 ,m0Żn0oci’ >wovv̂  pbmetn i 
niemi 1 jedyny ] ej Całe, zycie. poświęcił,—kiedy 
włości, zkad imie w l T  ni’ za' ;lluvyuje swojej rodzinie 
wiekami. W iedzal • J-e^° przodkowie przed czterma 
większego grzechu nad moze P e ł n i ć
tak sromotnej słabości nie u l S  jeSt’ n,gdy

® Opis żywota znakom i ht*»i ^legolowski.
ja  zaś tylko słów kilka powie<L“ ć o X S * y d°  hisloryi '• 
indarzi się jak dziś sposobność s n o i S  m ^  Rzadko 
listków z f uru i z dębu i z kłosów W J en Wleniec
moje siły me t e m u ! Z a m k n ę *8° Pola, i też
życzeniem odpuwiedniem ^ c h m v i™  ly obl'zSdek
Niech nad grobem ka; . 5 z - 1  ^ , neg0. zmarłego,
lewskiegu, będzie c i ę g l / E S a S t o ^  
n te : zesmy jak on i ió “ i ^ ł  Zezna'
sprawte polskiej służyli » pmgtem wiernie
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Złe łatwiej, zawsze, niż dobre i zobaczyć i „„ i 
wać. Korespondent K ron ik i warszawskie _ s °~ 
jeden z takicnzapewne, jakich teraz jes w i d \ f m ° m ’ 
cwiczyc się w tej nauce przyjeżdżają do f  rv*Q ł 0rzv 
stępue upomnienia polskim rolnikom : 1 * ’ Je

y
na-

Przedewszystkiem po-®dan® byto!>y rzecz® zwalczyć uprzeuzcn.a 
do niektórych nawczó " zwierzęcych, nadzwyczaj mocnych i powsze­
chnie używanych w krajach wysoko rolniczych jak np. w Saksonii,
Belgii'. Szkocyi wschodni ij i północnćj Francyi  Gospodarze rolni
nawet podczas upadku bydła, i .egl.by jeszcze z niego ostatecznie bar- 
dzo ważn® wyciągnąć korzyść. W Celgli gdzie oddawna dobre metody 
gospodarcze s® uogólnione (?), w takie i razach bardzo racjonalnie po­
stępuj®. Skoro gospodar straci nadzieję ocalenia swego konia, wołu 
i t. p. słabego, wyprowadza go na swe pole, otwiera uli żyły, wytacza 
krew, prowadząc ciągle aż do iiwili, gdy ostatek sit usta., mu na nogach 
i ozwaia, a następnie zdzi ra skórę, kraje mięsa w kawałki, rozrzuca je 
po polu i pokrywa je ziemię..... Czyżby i u nas niemożna w podobny 
post®pić sposoo ?

Racyonalny ów korespondent dużo jak widać objechał 
ziemi. Gdybyśmy jednak wiedzieli, który kraj mógłby 
w  żyły jego wszczepić trochę ludzkiej krw i, tambyśmy 
radzili mu podróż swą obrocie. Są pewne uczucia, któ­
rych, chociaż je autor nazywa przesądami, niewytęp, pra- 
ktyczność niedorzeczna, bo przesadzona. Człowiek tirzy- 
więzuje się do zwierzęcia, które mu długo służyło, i ra t 
jest jeśli, iko dawniej był zwyczaj, m ożem una starość dać 
chleb łaskawy. Czemu korespondent, któremu zapewne 
nietajno, ja k u  nas wieśniacy lub żydzi niemiłosierni by­
waj ę dla zwierzęt, nieobeznał się, za bytności swojej 
w  Anglii, z Towarzystwem protekcyi zwierzęt, i mezadat 
sobie pracy poszukać choć jednego z wyroków sędowycli, 
które właścicieli skazuję na karę za męczenk bydlę­
cia? W ten sposób pisane korespondeneye przydatniej- 
szen;' byłyby dla nas, i przyzwoitszemi w polskim  dzien­
n iku , niż zalecanie owych wstręt budzęcych objawów 
raateryalizmu wyrafinowanego.

Lecz co mówić o protekcyi zwierzęt tam gdzie, jak u 
nas, tak mało bywa uszanowania godności człowieczej. 
Pewnego razu, wśród odległych na wyspie Śtej Heleny 
wycieczek, spotkał był Napoleon ptięcych się z trudno- 
ścię pod górę niewolników, dźwigających ciężary. Kaza­
no im  ustąpić, bo ścieżka była wązka. Respect au fardeau 
rzecze Napoleon, i usunąwszy się, czekał aż przeszli tra ­
garze. We Francyi kiedy na stromych ulicach Paryża 
ustaną konie zbyt ciężko obładowane, spieszą na pomoc 
woźnicy, pięknie nawet ubrani przechodnie. Maleńkie 
to i, zapewne, led .vo godne wzmianki oznaki chrześeiań- 
skiego spółczucia (które, bądź co bądź, rowno z cyuiliza- 
cyą idzie w górę) ale u nas, nie t*tk często je widzieć mo­
żna. Po wsiach i miastach, niechaj pies ulubiony żyda 
lub żebraka obszarpie, ztąd tylko zabawa dla służby i pa­
niczów. Niechaj powozik dziarskiemi końmi zaprzężony 
spotka ledwo wlokące się od ciężaru fury, otuknie się szla­
chcic jeśli m u chłopi natychmiast nieustąpią. Kiedy pań- 
stwo we dworze zabawia się tańcem lub przy kartach, 
ludzie z końmi czekają przed bramą, całe noce, na tęgim 
mrozie, i mało komu przyjdzie na myśl, że się tern godno­
ści człowieczej krzywda dzieje. Wiele podobnych po­
równań możnaby jeszcze zacytować; w naszem piśmie 
nnnej one byłyby stosowne, za to z prawdziwym pożyt­
kiem t imlazłyby swe miejsce w orespondencyach agro­
nomie Sych, których tyle teraz dzienniki polskie ogłaszają. 
Lecz niekażdy spostrzega co zagranicą jest prawdziwie 
dobrego. Człovviek to tylko widzi, co czuje.

KRONIKA.
Ogłoszone zostały w Petersburgu : ukaz  o budowie kolei żela­

znych w Rossyi, uklacl między |rz®dem rossyjskim a towarzystwem 
kapitalistów budujęcćm te koleje, jak niemniej sta tu i towarzystwa. 
Z dokumentów tych wyjmujemy kilka hardziej interesujących szcze- 

ołów. Zadecydowane s® i umówione koleje żelazne następujące : 
I j  z Petersburga do Warszawy, 2") kolćj boczna t®cz®ca lini® powyższ® 
* granic® prusk®, 3“) dioga z Moskwy przez Kursk i Charków do 
Teodozyi w Krymie, 4“'  droga z Kurska do Libawy 5”) kolćj z Moskwy 
do Niższego Nowogrodu. — Przedsiębiorcami s® domy bankierskie 
a) Stieglilz et Cie w Petersburgu, b) Fraukel w W arszawie, c) Baring 
et Cie w Londynie, d) Hope w Amsterdamie, e) Hotttngcr et Cie 
w Paryżu, f) Izaak Pereiro i Thornciscn w Paryżu, g) Mcndelsolm 
w Berlinie, h) Emil Percire w Paryżu, i) Fould et Cie. w Paryżu, k) bra­
cia Mattel w Paryżu, jak niemmćj pięć innych donrów bankieiskicl' .vPa
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r.ż u . Towarzystwo obowiązuje się rozpoczęć roboty najdalćj za rok; po 
trzecli latach powinno być zbudowanych 300 wiorst,po pięciu l,0o0 w., 
po upływie zaś dziesięciu wszystkie koleje u..ończonemi i do użytku pu­
blicznego oddanemi być winny. Każda linia musi mieć podwójna kulćj. 
Przedsiębiorcy skladaję kautyę wynoszęcę naprzód 5 0/0 od nominalne 
gc kapitału pierwszćj seryi akcyj. Rzęd zabezpiecza im ciągnienie ko­
rzyści z tych kolei przez lat 85, od upływu 10 lat po zawarciu niniejszego 
układu, i przez te wszystkie lata zapewnia im roczny dochód z kolei wy­
noszący 5 0/0. Po upływie dwudziestu lat od wykończenia całćj sieci, 
rzęd ma prawo ję zakupić, płacge obrachować się majgeg wartość w pół­
rocznych ratach przez resztę 85 la t; a choćby ich nieodkupil, z upływem 
85 Jat, przechodzę one na własność państwa, faryfa od przewowu ozna­
czona jest na 3, 2 1 /2 i 1 1/2 kop. na werstę od osoby; wojsko przewo­
żone będzie za czwartg część tój ceny, transporta wojskowe za połowę 
ceny naznaczonćj od przewozu ciężarów. — Towarzystwo może na swój 
użytek zaprowadzić linie telegraficzne, które będg zostawać pod nadzo­
rem urzędników rzgdowych strzegących jedyn ie, aby telegrafami to- 
w a rzy  siw a  nieprzesylano depesz pryioatnyclu — Kapitał na zbudo­
wanie tych kolei obiuchowany jest na 275 milionów rs. Wartość imienna 
akcyi jest 125 rs. czyli 500 fr. Umarzanie akcyj i obligacyj rozpocznie 
się z r. 1867 i ukończone ma być w cięgu 85 lat. Pierwsza einissya skła­
da się z 600,000 akcyj, które rozebrali : Stieglitz i Frflnkel 325,000 
akcyj, Baring 170,000, Pereire i bankieiuwie paryzcy i berlińscy 135,000 
akcyj. — Niewidzimy wcale, aby który z bankierów austryaclnch nale­
żał do Towarzystwa i zobowigzal się wzigść większg liczbę akcyj.__
W ukazie cesarskim spostrzegamy silny nacisk na powody i konieczność 
zbudowania kolei żelaznych w Rossyi, a znudowanic ich przez towa­
rzystwa prywatne. Przyczynę tego nacisku jest, jak się Czas domyśla, 
silna opozycya która objawiła się w Rossyi metylko w dziennikarstwie, 
lecz w całym świccie politycznym i spółecznym, już to przeciw budowa­
niu kolei żplaznych w ogóle, już to przeciw zakładaniu ich przez pry­
watnych przedsiębiorców. Ta ostatnia opozycya pojawiła się szczcgólnićj 
w świccie urzędniczym , z powodów których łatwo domyślić się można. 
Atoli tak w rozprawach dziennikarskich], jak w ukazie rzędowym pomi­
nięte zostały powody strategiczne-wojskowe, dla których głównie budo­
wa tych kolei jest przedsięwzięta.

— Korespondent C za su , donosi z Berlina 24 lutego, źe komisarze 
rossyjscy, jenerałowie Smolikowski i Kierbeć, delegowani do zawarcia 
umowy względem polgczenia dróg żelaznych polsko-rossyjsko-prusk.ch, 
ukończyli swoję czynność. Skutkiem tćj umowy będę budowane dwie 
drogi,: jedna iowicko-toruńsko-bydgosKa, druga kowieńsko-królewiecka. 
Rzgd prusk. będzie mógł jeszcze obecnemu sejmowi przedłożyć lzeczo- 
nę umowę, i po jćj przyjęciu, w tym jeszcze roku rozpoczęć budowę 
drogi żelaznćj od Bydgoszczy do Torunia. Dłngość jej wynosi 8 mil, 
a koszta budowy obliczone sę na 2 1/2 miliony talarów. Rzęd rossyjski 
niczobowięzał się wyraźnie, kiedy część drogi od Łowicza do Torunia 
zacznie budować; tę tylko dal obietnicę, że we trzy lata droga la będzie 
skończona. Co do drogi kowicńsko-królewieckiej, rzęd pruski, ma część 
swoję prowadzić z Królewca na Insterburgdo granicy. Długość jćj wy­
niesie około 20 mil, a koszta obliczono na 6 1/2  milionów talarów. 
Rzęd Rossyjski rozpocznie robotę swę od granicy pruskićj i drogę skie­
ruje na Kowno, zkęd czy pójdzie ona przez Wilno czy inaczćj, niemasz 
jeszcze postanowienia. Również nieoznaczony czas rozpoczęcia i skoń­
czenia tćj budowy.

— Jeszcze jeden wyjętek z Czasu. Czytelnicy daruję że prawie z tego 
tylko źródła czerpie dziś kronika nasza, ale bo tćż w nim jednym jeszcze 
znaleźć można wiadomości i uwagi godne zapamiętania. Nikt nam pewno 
niczaprzeczy, źe to jest najlepsze, prawic jedyne pismo polskie, a 
znacznie iepiój redagowane od wielu cudzodziemskich gazet. Gdy 
w dziennikach warszawskich sama się czczość z rozpaczliwein ukonten­
towaniem rozdynia, dziennik krakowski objawia w każdym prawie nu­
merze gruntownę pracę, staranne zabiegi o dobre informacye, poważne 
zrozumienie stanowiska i powołania publicystycznego. W  czasie Bdy 
pisma warszawskie w naczelnych swych artykułach rozbierały czarno- 
księzkie sztuki kuglarzy, C zas  poświęcił dziesięć ogromnych kolumn 
rozbiorowi kweslyi o biednych rekonwalescentach szpitalnych, na który 
szczupłość naszego pisma niedozwoliła nam zwrócić uwagi, chociaż Fran­
cuzki Unirers powtórzył go w całości. Tym razem nie ze wstępnych jego 
aitykułów, ani z tak sumiennie za zwyczaj u niego opracowywanych ru ­
bryk : Ftossyu i  Królestwo Polskie chcemy dać wyjętek.— Na czćm mu 
dr nu zbywało, teraz zdaje się pozyskał; mówimy tu o jego nowym ko­
respondencie warszawskim, którego jak najwięcćj listów pragnęlibyśmy 
widzieć w tćm-piśmie, choćby dla ich umieszczenia, niektóre paryzkie 
koi cspondcucyc opóźnić lub poświęcić przyszło.

Wspomniana korespondeneya, jako w czasie karnawałowym, mpwi o 
zabawach ; a już tćż nikt nam podobno nieweźmit za złe, że wolimy czy­
tać opisy wieczorów i balów polskich danych w  P o lszc zę , niźli po 06- 
cych stolicach. « Wszystkie dotychczasowe (warszawskie) zebrania były 
nader liczne, świetne; toalety dam zbytkowc, krynoliny potężne, a przy 
dzisiejszćj drożyznic, nieustajgcćj choć ceny zboża spadły znacznie, 
zbytki te wiele smutnych uwag nastręczajg! Dam widzieliśmy wiele ła­
dnych ; ale pięknych, jaśniejgcych urodę, przed któremiby wsz. scy czo­
łem uderzyli, niema. Młodzieży niewiele; wieś tćj zimy mały kontyngens 
dostarczyła, dziwnę jednak rzeczę że prócz kilku starszych, wszyscy tan­
cerze sę młodzieńcy co zaledwie mundurek szkolny zrzucili. Dzięki vym 
ośmnastoletnim koryfeuszom, zabawa wszędzie idzie ochoczo i ponieważ 
salony sę przepełnione, za *o puste sę owe niegdyś sm ulnij sław y  baliki 
pzyrjacieiskie I W  ogóle młod ież daleko iepiój się prowadzi jak kiedyś, 
na co balet sarka; niektóre nawet z tych pań slnchajęc francuzkiego 
przysłowia, źe na starość djabeł robi się pustelnikiem, opuszczajęc ku­
lisy i wpisuję się do bractw pobożnych...... Prace prawodawcze żwawićj
postępuję ; najznakomitsi prawnicy nasi pod przewodnictwem hr. Skar­
bka i senatora Hubego układaj?c procedurę karnę, rozstrzęsaję projekt 
nowćj procedury cywilnćj, wreszcie zajmuję się przygotowaniem or- 
ganizacyi sędowćj. Reforma ta pod wieloma wzj lędanii dużo zmian, 
w kraju wywoła , a mianowicie rcorganizacyę powiatów, gmin, wójtów, 
nietylko sędów. Sęd apelacyjny zniesiony będzie, trybunały cywilne i 
sędy kryminalne również. W  ich miejsce zaprowadzone zostanę Izby cy- 
wiino-kryminalne w miastach gubernialnych, niższa zaś istancyę będę 
sędy powiatowe. Wójci gmin i burmistrze sędzić będę w pierwszćj in- 
stancyi sprawy cywilne i policyjne , i trudnić się iimtrukcyę poczętkowę 
spraw karnych. Do sędów tych należeć będę rajcy wybrani z gmiu i 
miast; ta więc ludność zyskuje już tym sposobem pewne prawa polity­
czne , coby przynajmnićj powinno podnieść ich moralność. Sędy powia­
towe pomieszczone być maję w środku powiatów; dobrze byłoby gdyby 
przytćiu ich przestawieniu , niczaniedbywano miast porzędnie zabndo- 
wanycb, które z wyniesieni władz powiatowych zupełnieby podupadły. 
U nas i tak za dużo jest miasteczek niehandlowych , a popiustu rolni­
czych , gdzie podatki i powinności miejskie próżnym sę tylko dla ludno­
ści ciężarem. Byt ich może o wleleby się polepszył, gdyby osady te za­
mieniono na wiejskie  Duch assocyacyl krzewi się u nas, (choć się
dość często tylko dla zabawy objawia); na prowincyi powstały trzy re ­
sursy : w Suwałkach, Łomży i Piotrkowie. Niecieszę się wszakże z tych 
inslytucyj, przynoszę one korzyść tylko dla przyjezdnych. Dla stałych 
wszakże mieszkańców m iast, mianowicie dla urzędników, którzy i tak 
pótdnia spędzaję za domem, resursa jest zbytkiem niepotrzebnym. Życic 
polityczne niejest u nas tak rozwinięte aby lego rodzaju zebrania były 
konieczne; u nas w resursach nie radzę o niczcm, a  grają w  karty i 
piją. Tego rodzaju zgromadzenia zabijaję życic domowe, stósunki ro ­
dzinne i przyjacielskie; czyż nielcpićj spędzić można czas w gronie ro­
dziny i dobrych znajomych. Wszak i między niemi, obok gawędy, 
można ułożyć parlyę wista albo preferensa (lub tćż zrobić przynajmnićj 
próbę uneczoru bez k a r t) !. Doprawdy, niewart miana dobrego męża 
lub ojca te n , co półdnia przesiedziawszy w biórze, przez resztę czasu 
tłucze się w karty w resursie. Jeżeli prowineya pójdzie za przj kładem 
naszym, szczerze mi jćj żal. Smutno mi się na sercu zrobiło, możebym 
więcćj gorzkich powiedział morałów, wolę dać pokój i te przykre (jednak 
potrzebne) prawdy na post zachować. »

DONIESIENIA.

— W Księgarni Polskićj (20 ruc dc Seine St. Germain) wyszło z druku 
dzieło pod lyłułem : Poczye Konstantego Gaszyńskiego. Wydanie drugie 
pomnożone. Cena fr. 5.

Wyszedł z druku nowy tomik poezyj Antoniego Góreckiego pod ty­
tułem : « Siewba. » Jest do sprzedania w Księgarni Polskićj, 20, ruc de 
Seine, w Paryżu, i u autora, przy ulicy Fontaino M oliire, 37. — Cena 
tomu franków 5.

— PP. Longin Dworzccki, zamieszkały we Francyi poludniowćj, J u ­
lian Marcinowski, Kajetan Lenartowicz i Feliks Starzyński, zechcę zgło­
sić się, w interesie familijnym, do P. Juliana Przyalgowskiego : 120, 
Grandę tu e  a  brsanęon.

Redaktor, Felix W bothow ski,

W  drukarni L. M ab tin e t, przyulicy Mignon, 2.


